UWAGA, TU LATO 
WĘDRUJĄCYCH REFORTERÓW! 


Witam Wos! 


Zaraz po ogłoszeniu mojego 
redakcji 
zaczęły nopływać listy od Wos. 


pierwszego apelu, do 


Jest ich coraz więcej. Świadczy 
to o tym, że dobrze przyjęliście 
naszą propozycję wakacyjnej roz- 
rywki. 

Obok listów zawierających 
propozycje do Banku Miejsc Cie- 
kawych, napływają też listy od 
czytelników, którzy posłużyli się 


drukowanymi przez nos kores- 
pondencjami jako przewodnikiem 
1 odwiedzili niektóre z opisanych 
tam miejsc. Jest to jeszcze Jeden 
dowód na to, że nasza akcjo 
spełnia interesującą rolę. 

Na końcu tego materiału za- 
mieszczam listę 9 pierwszych na- 
grodzonych. Jak pamiętacie, co 
tydzień przydzielamy 3 nagrody: 
1 aparat fotograficzny, 1 notes 
reporterski i 1 pióro. Minęły 3 
tygodnie od pierwszego zadania 
pod hasłem ZNANE — NIEZNA- 
NE. Dziś ogłaszam więc drugie 


S 


zadanie Lata Wędrujących Re- 
porterów p.n. 


KONTAKT 


Wędrując po kraju, jak też za 
granicq, spotykacie na swojej 
trasie wielu ciekawych ludzi. 
Często izolujemy ich od siebie, 
odburkujemy na zadawane pyta- 
nia, patrzymy wilkiem na obcych, 
nie  podtrzymujemy rozmowy. 
UWAŻAMY INNYCH ZA INTRU- 
Zów. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


RZESZÓW (HSI). Harcerze 
ze szczepu im. „Szarych Sze- 
regów" działającego przy Że- 
spole Szkól Zawodowych nr 3 
w Rzeszowie zasadzil| w nad- 
leśnictwie Turza k. Sokołowa 


BĘDZIE 
NOWY 
LAS 


sosny na obszarze 4 ha. Po- 
nadto członkowie klubu miło- 
śników przyrody zasadzili o0- 
bok szkoły 30 dębów. W spo- 
łecznej pracy wyróżnili się 
Tadeusz Cwynar, Leonard Li- 
czuła i Adam Kielbowicz. 


(hr) 


h 
LEW 
75 


OBSZA (HSI). Patrol „Sin- 
ger” urządził swoją bazę wy: 
padową w wysprzątanej sta- 
rej.. suszarce do tytoniu. Słu- 
ży im ona, jak na razie, na 
medal. Stąd wyruszają na ko- 
lejne wyprawy. Patrol „Sin- 
ger” miał ochotę urządzić w 
jedną z niedziel wyprawę hi- 
storyczną, Niestety! Ponieważ 
w okolicy nie ma żadnych cie- 
kawych historycznie miejsc, 
musieli zadowolić się wypra- 


/WUPALNY 


DZIEŃ 


wą nad Tanew. I nie żało- 
wali! 

Ponieważ tego dnia pano- 
wał upał, po przybyciu do ce- 
lu zabrali się do wytyczania 
kąpieliska. Po zbadaniu dna 
rzeki (na wyprawę wyruszyli 
wraz z dorosłym opiekunem) 
nastąpiła kąpiel, a potem go- 
towanie obiadu na świeżym 
powietrzu. Obiad udał się 
świetnie i smakował wszyst- 
kim! 

Jerzy Szponder 


Jak twierdzą organiiatorzy „pchlego targu” w Krakowie, można tom 


dostać prawie wszystko. Ta ciesząca się Iointeresowaniem zbierocry 
rycerska zbroja jest chyba tego dowodem. 


Zdjęcie: CAF 


DIAGNOZY... Z SAMOLOTU 


(PAP). Rośliny wyglądają 
zdrowo: zielone liście, normal- 
nie rozwinięte kwiaty. Rolnik 


nie domyśla się nawet, że nie- 
które zaatakowała choroba. Wy- 
kryje je natomiast zdjęcie wy- 
konane w podczerwieni z samo- 
lotu. Okozuje się bowiem, że 
chore rośliny słabiej od  zdro- 


wych odbijają promienie pod- 
czerwone — toteż na fotografii 
zaznaczają się innym kolorem. 


Zdjęcia lotnicze w podczerwie- 
ni pozwalają zawczasu odnaleźć 
ogniska choroby. Można więc 
pozbyć się zarażonych roślin, 
nim zaraza rozprzestrzeni się na 
całej piantocji. (mw) 


NAFTOCIĄG 
OBSŁUGI- 
LLL 


PRZEZ 
SATELITĘ 


KANADA (PAP). Wielki — 
liczący ok. 4 tys, km długości 
— rurociąg naftowy ułożony 
wzdłuż zachodnich wybrzeży 
Ameryki Północnej obsługiwa- 
ny będzie w niedalekiej przy- 
szłości przez kanadyjskiego 
satelitę telekomunikacyjnego 
„ANIK". Satelita ten wykorzy- 
stany będzie do zapewnienia 
łączności telefonicznej i telek- 
sowej, niezbędnej do obsłut 
noftociągu, na całej jego dłu 
gości, W pierwszej kolejności 
| uruchomione zostaną naziem- 

ne stacje lączności satelitar- 
nej, wyposażone w stosunko- 
wo niewielkie anteny o śre- 
| dnicy 3 metrów, które zosta- 
|  nq następnie zastąpione więk- 
szymi — o średnicy 9 metrów. 
Zastosowanie satelity uspraw- 
ni znacznie obslugę calego 
naftociągu i zmniejszy koszt 
utrzymania łączności na jego 
trasie. (bis) 


2 EEE 
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NR 86 


| 


HARCERSKA ". 
GAZETA A> 
NASTOLATKÓW 
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WAKACYJNY TURNIEJ 
PIŁKI NOŻNEJ „ŚM” 
TRWA! 


Tegoroczny V już Wakacyjny Turniej Piłki Nożnej, organizowany 
przez naszą redakcję, trwa. Nadchodzą zgłoszenia 1 calego kraju 
Przypominamy, że wykazy 1 rozegranych meczy należy nadsyłać do 
dnia 5 sierpnia br. Wyłonione drogą losowania cztery zespoły 
spotkają się na krajowym finale w Rytlu. Zespół, który wycięty, 
reprezentować będzie nasz kraj w Międzynarodowym Finale Wa- 
kacyjnego Turnieju Piłki Nożnej. Czekamy na Wasze listy. (ds) 


(Dalsze informacje sportowe na str. 4) 


sis przedstawiam 


ZJEDNOCZONA * 
REPUBLIKA 
TANZANII 


„Podstawowe środki produkcji 
znajdą się pod kontrolą we wła- 
daniu robotników i chłopów' — 
stwierdza deklaracja Afrykańskie- 
go Narodowego Związku Tanga- 
niki (TANU), partii, która od lat 
kieruje Zjednoczoną Republiką 
Tanzonii. Partii tej przewodniczy 
prezydent Republiki — Julius Nye- 
rere. Wlaśnie w tym roku minęlo 
10 łat od proklamowania Zjed- 
noczonej Republiki, powstałej z 
połączenia Tangoniki i Zanziboru 
oroz 20 łat od momentu powo- 
lania TANU. 

Tanzania leży w południowo- 
wschodniej części Afryki. Jest kra- 
jem zasobnym w wiele bogactw 
naturalnych, m. in. znajdują tu 
się złoża wolframu, magnezytu, 
miki, złota, diamentów. Podstawą 
utrzymania ponad 80 procent 
ludności jak też podstawą eks- 
portu jest rolnictwo, podobnie 
zresztą jok w wielu innych kra- 
jach afrykańskich, Uprawia się tu 
kawę, bawelnę, « orzeszki ziemne, 
goździki. Słabo rozwinięty prze- 
mysl sprawia, że do kraju spro- 
wadza się gotowe obiekty prze- 
mysłowe, maszyny i 'polazdy. 

Włośnie' z inicjatywy TANU 
przeprowadzana jest obecnie 
stopniowa  industrializocja kraju, 
poprzez tworzenie małych lokal- 
nych przedsiębiorstw. Rożwinęło 
się hutnictwo, przemysl włókien- 
niczy i chemłazny, a także fabry- 
kl montażu somochodów. Należy 
dodać, że wiele dużych instytucji 
| przedsiębiorstw już w momencie 
uzyskania niepodległości: Tanga- 
niki, tj. w 1961 r, przeszło na 
własność państwa, np. towarzys- 
twa ubezpieczeniowe, system ko- 
munikacji, bonki krajowe i ża- 
graniczne. 


TANU ma szeroko  zakrojony 
program w dziedzinie oświaty | 
służby zdrowia. Planuje się, że 
do 1980 r, trwać będzie kampa- 
nia wałki z analfabetyzmem. 
Dlatego wprowadzono bezpłatne 
szkolnictwo, Już w tej chwili do 
szkół uczęszcza co drugie dziec- 
ko w kraju. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że start odbywał się 
z punktu zerowego, tzn. przy nie- 
mal całkowitym braku szkół, 
środków i nauczycieli, to obecnie 
500 tys. uczących się w szkołach 
podstawowych napawa rząd 
Tanzoni| zasłużoną dumą. W cla- 
gu ostatniego roku potrolła się 
też liczba uczniów szkół średnich 


TANU liczy 2 mln członków 
wchodzących w skład 20 zawo- 
dowych i rejonowych  orqaniza- 
cii, Swoje idee głosi na łamach 
pisma „Uburu” — „Wolność”. 
Występuje przeciwko kolonialz- 
mowi i rasizmowi, Opowiada <le 
za równoprawną współpracą 
między narodami. (br) 


Obszar: 935203 km kw. Stoli- 
ca; Dar es-Salaam. Ludność; 15 
min. 


0YBE- 
RYJSKI 


SEZAM 


Od Uralu po Bajkał i 
od Bajkału po Ocean Spo- 
kojny trwa wielkie  na- 
tarcie ma syberyjskie skar- 
by. A są one gigantyczne, tak 
wielkie, jak wielka jest to 
kraina, Wszystkie porówna- 
nia do rzeczy już nam zna- 
nych, zawodzą. Bogactwo sy- 
beryjskiego sezamu zatyka 
dech, oszałamia. A przecież 
nie znamy całej prawdy 0 
Syberii, nie wiemy co jeszcze 
odkryje przed nami za ty- 
dzień, za miesiąc, za rok ge- 
ologiczny młotek. Ekipy po- 
szukiwaczy złota, diamentów, 
węgla, rud żelaza, miedzi, 
"ropy, gazu... bez przerwy 
przemierzają tajgę wzdłuż: i 
wszerz. Efekty ich ciężkiej 
pracy są niezwykłe. 

Obecnie co 4 tona radziec- 
kiej ropy pochodzi znad brze- 
gów Obu, O dynamice wydo- 
bycia „płynnego złota* na 
Syberii Zachodniej świadczy 
choćby takie porównanie; 100 
lat rozwoju potrzebowało Ba- 
ku, aby osiągnąć wydobycie 
20 mln ton ropy rocznie, Sy- 
beria Zachodnia osiągnęła ta- 
ki wskaźnik w ciągu pierw- 
szych 6 lat, a w następnych 
czterech wydobycie . wzrosło 
z 31 do 116 mln ton! 

„To dopiero początek* — 
twierdzą specjaliści i zapo- 
wiadają, że w perspektywie 
wydobycie ropy w obwodzie 
tiumeńskim (nad Obem w 
Zachodniej Syberii) może 
osiągnąć aż 500 mln ton oraz 
600-700 miliardów m. sześ- 
ciennych gazu rocznie! Przy 
tych liczbach blednie arabska 
rOpA. 

Jeszcze 2 lata temu za wiel- 
ki sukces uważano w Tiu- 
menii zakończenie budowy 
pierwszej nitki gazociągu bie- 
gnącego na zachód do Uralu. 
Dziś do takich wydarzeń zdą- 
żyli się wszyscy przyzwy- 
czajć, Już niedługo zakończą 
się próby eksploatacyjne trze- 
ciej nitki Miedwieżie — Ural. 
Planuje się też przedłużenie 
gazociągów do centrum  eu- 
ropejskiej części ZSRR. U- 
biegłej zimy ułożono nafto- 
i gazociągi o łącznej długości 
— bagatela — 2000 km! 


Równolegle rozpoczęto bu- 
dowę ogromnego, tobolskiego 
kombinatu petrochemicznego. 
Będzie to największy zakład 
tego typu na świecie, praw- 
dziwy gigant radzieckiej che- 
mili, jeden z największych 
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NIŻNIE: 


[B "IGIEL KAMIENNY  [) WĘGIEL BRUNATNY 
METALE RZADKJĘ 


RUDY ŻELAZA 
CZYNNE LINIE KOLEJOWE 


placów budowy przyszłej 5- 


-latki. 
Wielki ruch 
na Zabajkalu 


Obwód tiumeński jest wiel- 
ki (prawie 5 razy większy od 
Polski), ale w stosunku do 
całej Syberii to przecież za- 
ledwie  „kawałek* — ziemi. 
Przenieśmy się teraz daleko 
na wschód, nad Bajkał. Tu 
właśnie od roku trwa wyścig 
z czasem przy budowie linii 
kolejowej, zwanej Bajkalsko- 
-Amurską Magistralą. Trzy 
litery, będące skrótem tej 
nazwy — BAM — zna dziś 
w Związku Radzieckim każde 
dziecko. 

Na budowę BAM jadą o- 
chotnicy ze wszystkich krań- 
ców ZSRR, zarówno młodzież 
jak i starzy budowniczowie — 
weterani wielkich budów 
socjalizmu. Cóż ' ciągnie ich do 
tegu surawego kraju? Twier- 
dzą, że chcą być pionierami 
tajemniczej, dziewiczej tajgi, 
która pociąga swoją egzotyką 
przygodą, czymś jeszcze nie- 
wiadomym. Tak było i kie- 
dyś, podczas budowy Magni- 
togorska na Uralu, Komso- 
molska nad Amurem, Brat- 
skiej Hydroelektrowni nad 
Angarą, zakładów  samocho- 
dów ciężarowych nad Kamą i 
dziesiątków budów Syberii. 

Nikt nie ukrywa przed pio- 
nierami trudności. Latem 
chmary muszek, bagna, zimą 
—  trzaskający mróz docho- 
dzący do 50 stopni. Zamiast 
wygodnych mieszkań, często 
namioty i baraki. A jednak 
ci, którzy przyjeżdżają — zo- 
stają. Niezwykłość Syberii 
jest wielkim magnesem. 


oraz 


Przez góry, 
bagna i rzeki 


BAM — największa budowa 
XX wieku. Prawie 4 tysiące 
km długości i niezwykle krót- 
ki termin jej wykonania — 
zaledwie 8 lat — oto skala 
trudności, które trzeba poko- 
nać. A przecież do tych kło- 
potów należy dodać najważ- 
niejsze przeszkody: niezwyk-. 
le trudny, dziewiczy teren i 
surowy- klimat. Na trasie 
BAM-u nie ma dróg. Nielicz- 
ne wioski położone są w od- 
ległości kilkuset kilometrów 
od siebie. Bajkalsko-Amurska 
Magistrala przetnie kilka 
wielkich i setki małych rzek, 
siedem grzbietów górskich o 


DĄ | 


ZAŁ: 


(CARSK 


M sora nartowa 
© 1U0Y CYNY 


wysokości ponad 2000 metrów 


przebyte dotychczas 
Trzeba więc będzie zbudować 
dziesiątki mostów o długości 
300 i więcej metrów, dziesiąt= 
ki wiaduktów, przebić w gó- 
rach niezliczoną Ilość tuneli. 
Jeden z nich prowadzić ma 
Północno-Mujski 
rzbiet, Tylko na zachodnim, 

200-kilometrowym 
trzeba 


przez 
8 


zaledwie 
odcinku 
150 mostów, 
wiaduktów, 
trudnych, 
kach. 


przepustów | 
w niesłychanie 
górskich  warun- 


Optymalny wariant 
ustalony został za pomocą 
lotniczych. 
zostały poddane 
długotrwałym próbom. Było 
w związku z 


zdjęć 
konstrukcji 


to. konieczne 
trzęsieniami ziemi, 
ceniami itp. tak charakterys- 


1. 
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TYNDA 


Bon LIEMNY 
Mea 


JUNIE KOLUJOWE W GUDOWIE 


przez nie jonów, 


bagna. 


nie ruszane, kryje 


wybudować 


trasy 
powierzchnią 


Projekty 


etap prac 


zlodowa- 
nych. 


tycznymi zjawiskami tych re- 


Skarby znane 
i nieznane 


Wnętrze syberyjskiej ziemi 
w ciągu wieków przez nikogo 
nieprze- 
brane bogactwa. I znowu, tak 
jak w obwodzie tiumeńskim, 
na Syberil Wschodniej odkry* 
to ogromne pokłady ropy, ga- 
zu, węgla, rud żelaza i rząd- 
kich metali. Mniej więcej w 
połowie trasy BAM-u, w re- 
jonie Tyndy, pokłady węgla 
kamiennego (o grubości aż 50 
m!) i rud żelnza leżą tuż pod 
Będzie 
więc można wydobywać je 
metodą odkrywkową. Po zbu- 
dowaniu kolei nastąpi dalszy 
poszukiwawczych 
na terenach dotąd nie zbada- 


ziemi. 


60 miast na trasie 


Wielkiej budowie DAM'u 
atronuje Komsomol. Tak b 
lo zresztą zawsze z wielkimi 
budowami socjalizmu. Jednak 
ten ostatni patronal bije na 
glowę wszystkie poprzedni 


Jego rozmach | zasięę nie ma 
sobie równych nie tylko w 
ZSAA ale I w calym świeci 

Bo oto równolegle z budow 
kolel trwa dyskusja prowa 
dzońa na lamach „Komaiomol 
skiej Prawdy” nad projekta 


mi architektanicznymi miast 
które powstaną na (rasie ma 
gistrali, Bądzie ich  lącznie 
60! Dyskutanci żywo Iniere 
sują się najdrobniejszymi na 
wet ich szczegółami Jest ( 
zrozumiałe, dziń są budowr 
czymi BAM-u a jutro będą 
mieszkańcami tych miaat 
Jakie będą n miasta 
Syberii? Na rysunkach widać 
wielopiętrowe domy, zarówne 
mieszkalne, jak i te, w któ 
rych znajdą pomieszczenie 
szkoły, szpitale, domy kult 
ry, kina, W rejonach wiecz 
nej zmarzliny budynki staną 
na słupach betonowych wpu 


szczon7ch glęboko w ziem 
Okna będą miały p 
szyby, Wszystkie zań 
polączy oszklona galeryjka 


tak, by z mieszkania można 
było przejść do źlobka, sklep 
albo kina — nie wychodzą 
w ogóle na mróz. 

Nazwy nowych miast 
rii możemy Wam M 
Nlukża, Czara, Ze 
Magistralny... Dziś wyrawdz 
są to maleńkie, za 
tajdze osiedla, ale 
lat... 

Mniej więcej 200 lat t 
wielki przyrodnik 
Michał Łomonosow 
wiedział, że 
Rosji związana je: 
kresnymi obszaram 
Uczony — jak byś 
powiedzieli — trafil w dz. 
siątkę. 


ST. BOROWIECKI 


Tak wyglądoją dziś zagubione w łajdze osady. Za kilka lat — po zbudowaniu BAM-u — na miej 
seu drewnianych chałup powstaną nowoczesne miasta. 


Zdjęcia: CAP i Archiwum 


> 9 PIERWSZY BYŁ „KORSARZ” 


Latem 1944 roku na ulicach Lubli- 
na pojaw'ł się autentyczny marynarz. 
Ogłądali się za nim wszyscy. Był to 
jeden z podoficerów Marynarki Wo- 
jennej, który zdołał przechować swój 
mundur przez całą wojnę, a teraz 
mógł go nareszcie ubrać, Reszta ma- 
rynarzy, dopiero co zorganizowanego 
Samodzielnego Batalionu Morskiego, 
mogła mu tylko zazdrościć i „kom- 
binować* choćby tylko jakieś mor- 
skie akcenty do swego stroju, aby 
wyróżniać się z „zielonych* wojs. 
lądowych. 


Ale tak naprawdę poczuli się ludź- 
mi morza dopiero wtedy, gdy przy- 
szli nąd Bołtyk. Już w kilka dni po 


wyzwoleniu Gdańska i 


Gdyni, w 


różnił. Pełnil 


służbę pomocniczą, 


marcu 1945 r., objęli oni służbę nad 
polskim morzem. Na początku było 
to tylko — nad. Aż do chwili, gdy 
wśród wraków zalegających port 
wojenny na Oksywiu, znaleźli małą 
jednostkę mniej od innych zniszczo- 
ną. 8 kwietnia 1945 roku odbyło się 
uroczyste podniesienie bandery na 
pierwszym okręcie Ludowej Mary- 
narkt Wojennej. Nazwano go — 
„Korsarz”. Była to pilotówka, która 
przed wojną służyła w Gdyni, a na- 
stępnie wykorzystywali ją Niemcy. 
„Korsarz”, jeśli nie liczyć udziału w 
akcji ratowania załogi radzieckiego 
holownika, który wyleciał na mi- 
nie, niczym szczególnym się nie wy- 


służył jako łącznikowiec, a także był 
okrętem reprezentacyjnym jako że 
innego nie było. W lipcu 1946 roku 
powrócił do pracy w porcie gdyń- 
skim i od tej pory jeszcze przez wiele 
lat woził pilotów na redę do ocze- 
kujących ich statków. 


W lipcu 1945 roku rozkazem Na- 
czelnego Dowódcy Wojska Polskiego 
została powołana Marynarka Wojen- 
na PRL. Prawdę mówiąc, biedna to 
była marynarka. Bez okrętów i bez 
fachowców, bo ci w większości 
przebywali jeszcze wtedy na Zacho- 
dzie, skąd Anglicy nie chcieli wy- 
puścić ich okrętów. W dniu 25.X. 


1945 r. kto tylko żył, witał wracają- 
ce do kraju, po wojennym interno- 
waniu w Szwecji, polskie okręty 
podwodne „Sęp*, „Żbik*, „Ryś', ma- 
łą motorówkę strażniczą „Batory" i 
„Dar  Pomorza*, który również 
wszedł na krótko w skład polskiej 
floty wojennej. Później do nabrzeży 
Portu Wojennego przycumowało 
dziewięć trąłowców, dwa ścigacze i 
dwa kutry torpedowe. Były to okrę- 
ty przekazane naszej Marynarce 
Wojennej przez radziecką Flotę Bat- 
tycką. I wreszcie 5 lipca 1947 roku 
powróciła z Zachodu, jako pierwsza 
do kraju, ORP „Błyskawica*, Dowo- 
dził nią nieżyjący już kmdr. Bole- 
sław Romanowski, później pierwszy 
komendant harcerskiego jachtu „Za- 
wisza Czarny'. Za  „Błyskawicą' 
przybiły do ojczystego brzegu „Is- 
kra", i dopiero w trzy lata później 
„Burza* i „Wilk*. Inne okręty pol- 
skiej floty działającej na emigracji, 
która zapisała wspaniałe karty w hi- 
storii II wojny światowej na morzu, 


pod ojczystą banderę już nie wróci 


ty. 

Przed kilku dniami u 
Morza oglądaliśmy w te 
wspaniałą defiladę okrętów 
Marynarki Wojennej. Była 


trzecia generacja okrętów, li ad 
tych pierwszych z okresu powojen 
nego, Dziś nasza flota zalicza się d 
najnowocześniejszych w świecie 
Zmieniły się i kadry marynarki wo 
jennej — ponad 70 proc. oficeróu 
posiada wyższe wykształcenie. I 
to, tak jak marynarze, podoficerowie 
i podchorążowie, fachowcy o naj 
wyższych kwalifikacjach 


są 


A 30 zaledwie lat temu był tylko 
jeden mundur podoficerski, a póź 
niej jeden jedyny stateczek, a właś 
ciwie większa motorówka, który no 
sił nazwę „Korsarz* i woził żyU 
ność dla oczekujących go z utęsknie 
niem marynarzy, bo z jedzeniem by 
ło w tym czasie krucho. 


JERZY KOWALKOWSKI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. I 


Tako postawa zaś rodzi niepotrzebne 
konflikty, zadrażnienia i... zuboża nos. 
lgnorując znajdujących się obok nos 
ludzi, tracimy okazję do nawiązania 
interesujących kontaktów, przegapiamy 
szansę poznania fascynujących osobo- 
wości i zdobycia ciekawych informacji. 
Każdy człowiek to ładunek życiowych 
doświadczeń i różnorakiej wiedzy. We- 
dlug opinii psychologów, człowiek żyje 
najpełniej wtedy, jeśli jest nastawiony 
w takim samym stopniu na innych, jók 
i na siebie. Wokacje to świetna okozja, 
aby się o tym przekonać. 

Nie rodzę Wam, oczywiście, aby za- 
czepioć każdego przechodnia. lle jest 
jednak takich sytuacji, w których ten 
kontakt można nawiązać bez kompli- 
kowania włosnych planów. Np. w czasie 


050Z0WE 
IMPRESJE 


Sezon letnich wędrowek w 
pełni! Cały kraj pokryła gęsta 
sieć harcerskich tras i obozo- 
wych szlaków. Jeden 2 takich 
właśnie zawiódł nas do Ostro- 
wia k. Jastrzębiej Góry, gdzie 
rozbili swoje obozowisko har- 
cerze ze Sztumu. 

Nasz fotoreporter podejriał 
jeden dzień ich 
życia... 


obozowego 


p 


UWAGA, TU LATO WĘDRUJĄCYCH REPORTERÓW! 


jazdy pociągiem w przedziale, na polu 
namiotowym w trakcie biwaku, odpo: 
czywając no polanie, wędrując oułosto- 
pem. IM WIĘCEJ ZNAJOMYCH, TYM 
WIĘCEJ PRZEŻYĆ. Nie naleły przeso- 
dzoć, trrebo mieć | chwile intymności, 
ale jeśli tylko jesteście w dobrej dyspo* 
zycji psychicznej — miejcie oczy | uszy 
otwarte. 


Wiele z tok zawartych znajomości mo- 
ie przetrwoć również po zakończeniu 
wakacji. O. najciekawszych, Waszym 
zdaniem, osobach, a KONTAKTACH, 
KTÓRE DAŁY WAM NAJWIĘCEJ SA- 


TYSFAKCJI, NAPISZCIE w KORESPON 
DENCJI DO NAS, Oplarcia bohaterów 
tych spotkań, przedsławcia ich bliłaj, 
napiszcie, czym Wam zalmponowoli | 
podbili. Ogłaszam więc 


BANK LUDZI CIEKAWYCH 


Nadsylajcie swoje korespondencje 
pod odresem: Redakcja „Świata Mlo- 
dych”, ul, Mokotowska 24, 00-361 War- 
siowa, KONTAKT. Czekam na listy w 
ciągu trzech tygodni od doty dzisiejsza: 
go numeru. Powodzenia |! 

Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 


AŻ 
Jacka 


łŁopuszyńskiego 


Nagrody tygodnia 


1 TYDZIEŃ PO OGŁOSZENIU 
ZADANIA! 


1. Waldemar Dąbrowski, Warnza 
wa aparat fotograficzny, 
2, Zbigniew Więcek — dlugopla; 


3. Malgorzata Mośdzaloch 
reporterski 


- notes 


Il TYDZIEŃ PO OGLOSZENIU 


ZADANIA: 

1. Tomasz Nurzyński, Elbląm 
aparat fotograficzny 

2, Urnaula Lipaczuk, Kołubla 
długopia 

1. Dorota Polkowska, Oliwa no 
tea reporterski 
MI TYDZIEŃ PO OGŁOSZENIU 


ZADANIA: 


1, Malgorzata Dolęga, 
apara( fotograficzny, 


Lubin — 
2. Dorota Kwapińska, Gdańsk — 
długopia 


3. Jolanta Lewińnka, 
notes reporternki 


Kielce 


GRATULUJĘ! 


„Mjan! Mjan!* — „Szybciej! Szyb- 
ciej!* — dopingują wioślarzy pod- 
ekscytowani kibice. Obie łodzie 
mkną obok siebie dziób w dziób. Za- 
wodnicy z podziwu godnym zmys- 
łem równowagi, siłą i zręcznością 
wiosłują.. nogami. Jedna noga ople- 
ciona dookoła wiosła, druga opiera 
się na wąskiej i długiej łodzi, która 
zresztą bardziej przypomina narty 
wodne niż łódź. Tak poruszać się po 
wodzie potrafią tylko ludzie z ple- 
mienia Inta. Nikt nie wie skąd i kie- 
dy przyszli tu, nad jezioro Inl, do 
kraju Szan w Birmie. Ich zwyczaje 
są zupełnie odmienne od sposobu 
życia, którejkolwiek ze 126 grup et- 


nicznych zamieszkujących to pań- 
stwo. Tutaj dzieci, zanim nauczą 
się chodzić, potrafią już pływać. 


Maluchy baraszkują w wodzie z pu- 
stymi tykwami — przywiązywanymi 
w charakterze kamizelek ratunko- 
wych, a na ramionach mają przy- 
wiązane dzwonki, żeby przypadkiem 
nie zgubiły się swoim matkom, 


Inta budują mieszkania na wyso- 
kich palach — w ten sposób nie za- 
skoczy ich powódź w porze deszczo- 
wej. Ściany i dachy domów zrobione 
są z plecionej trzciny. Tylko najza- 
możniejsi spośród nich mogą użyć 
luksusowego, bo drogiego, budulca; 
drewna, blachv. 


SPORT « SPORT *« SPORT « SPORT : SPORT « SPORT 


Sportowe szkoły 


Powstały pierwsze w kraju szkoły 
sportowe. W Szkole Podstawowej nr 
3 w Bystrem | nr 7 na Cyrhli pierwsi 
adepci sportów zimowych rozpoczną 
naukę w sierpniu. 

W Szkole Podstawowej nr 3, położo- 
nej blisko stoku slalomowego na Nosalu, 
oraz toru jazdy szybkiej, uczyć się bę- 
dą narciarze zjazdowcy | łyżwiarze 
szybcy. Notomiost w szkole na Cyrhli — 
narciorze klasyczni. Sportowe przedmio- 
ty w tych szkołach wykładać będą: by- 
ły trener kadry zjazdowców Józet Kap- 
łan, mistrzyni Polski i olimpijka mgr 
Weronika Budny i były trener narciarzy 
klasycznych mgr Kazimierz Zelka. 

Uczniowie — sportowcy mieszkać bę- 
dą w internatach. Kto wie, może za 
kilka lat któryś z wychowanków SP nr 
3 | SP nr 7 pójdzie w ślady Andrzeja 
Bachledy i Heleny Pilejczykowej, się- 
gnie tak jak oni, po medole i zwycię- 
stwa. 


Mistrzostwa Polski 
piłkarzy ręcznych 


W Strzelinie zakończyły się Mistrzo- 
stwa Polski szkół podstawowych w piłce 
ręcznej. Najlepszymi  szczypiornistami 
okazali się uczniowie Szkoły Podstawo- 
wej nr 15 im. gen. Józefa Bema z Tar- 
nowa. Gratulujemy. 


Pływające poletka 


Ludzie z plemienia Inta nie upra- 
wiają ziemi na brzegach jeziora, a 
jednak to właśnie oni dostarczają 
najwięcej kapusty, fasoli czy ogór- 
ków mieszkańcom otaczającego Inl 
kraju Szan. Jak to robią? Uprawia- 
ją poletka pływające po jeziorze. 
Najpierw plotą długie maty z sito- 
wia, na które nakładają żyzny muł. 
Żeby pole mie odpłynęło, długimi, 
bambusowymi palikami kotwiczą je 


do ana jeziora. Poletka są długie i 
wąskie — przez to wygodniej je u- 
prawiać, siedząc w łodzi. Dogodny 


klimat pozwala na zbieranie plonów 
przez okrągły rok. Jednak po pew- 
nym czasie poletka nasiąkają wodą 
i toną. Z czasem tworzą stałe wyspy. 
Niektórzy członkowie plemienia In- 
ta utrzymują się ze sprzedaży przy- 
gotowanych już do uprawy pływa- 
jących wysp, które swoim klientom 
odcinają po kawałku — ile kto sobie 
życzy. 

Inta handlują nie tylko warzywa- 
mi, ale także rybami. Łowią je 
w sposób niespotykany gdzie indziej! 
Balansując, jak akrobata, na swojej 
wąskiej łodzi, rybak bacznie obser- 
wuje wodę. W ręku trzyma pułapkę 
— coś w rodzaju stożkowatego ko- 
sza. Gdy tylko spostrzeże w wodzie 
jakiś ruch, natychmiast rzuca w nią 
pułapkę i równie błyskawicznie za- 
ciąga jej dno specjalną siatką, od- 
cinając rybie odwrót. Ileż tu trzeba 
zręczności i sprytu, żeby w środku 
znalazła się zdobycz! 


Pranie, sprzątanie 
i gotowanie 
domenq mężczyzn? 


Tak, ale tylko w tych domach, 
gdzie kobiety trudnią się tkactwem. 
ich jedwabne tkaniny cieszą się do- 
brą sławą nie tylko w Birmie. Jesz- 
cze do niedawna, a ściśle biorąc do 
czasu, kiedy rząd birmański ograni- 
czył import surowego jedwabiu, 


-PUIAŻEY CAC APELE zy RYO WDT SWRZAĘIESO ŻY 


F. Bernardini nadal 
trenerem 
„Squadra Azzuri,, 


Wraz z końcem czerwca wygosł kon- 
trakt trenera reprezentacji Włoch 
F. Bernardiniego. Wszyscy sympatycy 
piłkarstwa zastanawiali się czy Włoski 
Związek Piłkarski przedłuży kontrakt z 
F. Bernardinim I czy poprowadzi on re- 
prezentącję Włoch 25 października br. 
w pojedynku w ramach mistrzostw Euro- 
py z zespołem Polski. Otóż na specjal- 
nym posiedzeniu Włoski Związek Pił- 
karski ocenił pracę trenera reprezenta- 
cji jako dobrą | przedłużył z nim 
kontrakt, 


Ia rok Olimpiada 


Za rok o tej porze pasjonować się 
będziemy zmaganiami najlepszych spor- 
towców na montrealskiej Olimpiadzie 
— 1976. Tak jak przed każdą olimpiadą, 
sportowcy poszczególnych krajów wy- 
jeżdżają na przedolimpijski rekonesans. 


„Po piłkarzach, którzy gościli w Kana- 


dzie, do kraju „Klonowego liścia” wyje- 
chali siatkarze. Po nich z olimpijskimi 
obiektami oraz warunkami, jakie pa- 
nują w Montrealu, zapoznawać się bę- 
dą lekkoatleci. O tym jak przydatny był 
w przygotowaniach do olimpijskiego 
startu przedollmpijski rekonesans, do- 
wiemy się zo rok. 


Plany polskich piłkarzy 


Już niedługo, bo 3 sierpnia, rozpoca- 
ną slę ligowe boje. Później reprezen- 
tanci kraju zbiorą się na zgrupowaniu 
i przygotowywać się będą do meczu z 
Holandią, który w ramach eliminacji do 
mistrzostw Europy nasza reprezentacja 
rozegra 10 września w Chorzowie. 3 
września, a więc na 7 dni przed po- 
jedynkiem z Holandią biało-czerwoni 
rozegrają kontrolne spotkanie z zespo- 
łem Bułgarii. 

Po kilku kolejkach ligowych znów 
podopieczni trenera Górskiego przygo- 
towywać się będą na zgrupowaniu do 
rewanżowego pojedynku z Holendrami 
— 15 października. Generalną próbą 

«zed tym spotkaniem będzie m : 


wiele rodzin znaa inl trudniło się 
tkactwem. Utkanie tak pięknego ma- 
toriału o skomplikowanym wzorze 
wymaga nie lada zdolności: pomy- 
alu, subtelności, delikatnych jak u 
dziecka i zwinnych Jak u pianisty 
rąk. Pracując od wschodu do zacho- 
du słońca kobieta może utkać naj 
wyżej dwa metry takiej materii Ci, 
którzy mogą sobie pozwolić na Jej 
kupno, przeznaczają ją na „lonayla” 
— tradycyjny strój PBirmańczyków. 


Oprócz jedwabiu, koblety Inta 
tkają również bawełnę Rybakom 


tkanina ta w dzień służy za żaglel 
do łodzi, w nocy zastępuje koc 
Co pięć dni w pobliżu missta Mo- 


bawhkon odbywa się jarmark. Lu- 
dzie z Inl noszą tam nie tylko wa- 
rzywa, ryby, czy kupony materiałów. 
Kowale z tego plemienia wyrabiają 
również narzędzia rolnicze, używa- 
ne w całej Birmie. Nowym i to cał- 
kiem intratnym źródłem utrzymania 
stało się reperowanie łodzi motoro- 
wych. Już niejeden rybak z Inl uży- 
wa jej do połowów. 

Jak dalej potoczą się losy tych lu- 
dzi? Co roku powierzchnia jeziora 
Inl zmniejsza się. Dziś nie przekra- 
cza już 100 km*, Jego brzegi zamie- 
niają się powoli w niedostępne bag- 
na, a powierzchnię zarastają wodni 
hiacynty. Co stanie się z Inta, gdy 


zniknie Inl? (opr. ep) 
Zdjęcia: Archiwum 


= 
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Polska — Węgry. 10 dni później to jest 
25 października nasza reprezentacja 
spotka się w rewanżowym pojedynku z 
zespołem Włoch. Będzie to ostatni 
mecz w ramach eliminacji do mistrzostw 
Europy jaki rozegrają biało-czerwoni. 
Być może zadecyduje on o awansie na- 
szej reprezentacji do finału mistrzostw 
Europy. 

Młodzieżowa  teprezentacja Polski 
również ma bogate plany. 3 września 
1 19 listopada br. młodzi piłkarze Pol- 
ski spotkają się ze swymi kolegami z 
Bułgarii. A 15 października i 29 paź- 
dziernika rozegrają mecz z młodzieżową 
reprezentacją Węgier. 

Czy jesienne zmagania piłkarzy do- 
starczą nam radości? Przekonamy się 
niebawem. 


NBA p 07? Gaj 
Zdjęcie: K. Adamowski 


Ja także chcę tabrać glo w 
prawie listu „Stałego czytelni- 
ka”, Osobiście nie rorurniem 
tych filmów, więc zamiast je o- 
KAA. , wolę iść na spacer, prze- 
czytać kmiążką lub zająć mą 
swoim hobby, Filmy prześnaczo 
ne dla dorosłych nudzą mnie 
dlatego wybieram w programie 
tylka to, ćo jest przeznaczone dla 
mojego wieku. Myśle też, że 
trzeba mieć więcej zaufania do 
rodziców, którzy wiedzą, co jest 
dla nań wlańciwą rowrywką. 


„Bardzo interesują sią 
Judo 1 pilnie poszukuję 
broszur dotyczących u- 


Chciałaby:u dowiedzieć się, 
czy są takie księgarnie, do któ- 
rych można byłoby napisać z 
prośbą o przysłanie wybranej 


płyty? 

„Czytelniczka” 
OD REDAKCJI: Sklepy ma- 
zyczne, ani teź księgarnie „Do- 
mu Książki” nie prowadzą 
sprzedaży wysyłkowej płyt. 
Powód tego jest oczywisty — 
wyjątkowa łatwość uszkodze- 
nia, czy znie”zenia płyty pod- 
czas transportu. 


Lato na wsi 


Chciałabym przedstawić mój 
dziewczęcy zastęp. Liczy on 8 
członkiń, nosi nazwę — .Cze: 
wone stopy*. Jesteśmy grupą 
zgraną i solidarną. Nie marny 
jednak dużo wolnego czasu, gdyż 
pomagamy rodzicom w żniwach 
Wolne chwile spędzamy w naszej 
bazie, którą jest mały strych. 
Przebywamy tam tylko w desz- 
czowe dni. Uczymy się piosenek 
trochę same komponujemy, u- 
kładamy szyfry t wspólnie czy- 
tamy książki. W dni słoneczne 
organizujemy sportowe zawody, 
a nasze „mistrzynie zręczności * 
zapisujemy w książeczce zastę- 
pu. Opiekujemy się też małymi 
dziećmi, których rodzice zajęci 
Są pracą w polu, Wieczorem roz- 
palamy ogniska, na które zapra- 
szamy koleżanki i kolegów. 


Kazimiera Kołodziej 


Przypominamy 


Bardzo lubię piosenki zes 
połu braci Osmond, ale nieste- 
ty, nie mam ani jednego ich 
zdjęcia. Dlatego bardzo prosi- 
łabym o kilka fotosów I infor- 
macje o tym zespole. 

Lidia z Prochowice 


OD REDAKCJI: Drodzy 
Czytelnicy! Podobnych listów 
otrzymujemy bardzo dużo, ale 
nie jesteśmy w stanie spełnić 
tych próśb i wysyłać Wam fo- 
tosów aktorów, piosenkarzy, 
sportowców, bo przekracza to 
nasze redakcyjne możliwości. 
Prosimy więc jeszcze raz — 
nie zasypujcie nas listaml 
podobnej treści, bo, niestet: 
będziemy musieli odmawi: 
Waszym prośbom. 


DOM MO 


świata 
młodych 


W BIAŁEJ BLUZCE 


Zdopingował mnie do dzisiejszego te- 
matu list Anety z Poznania, która narze- 
kała sobie bardzo, łe jej mama Jest 
konserwatywna | mało nowoczesna, bo 
najchętniej to by ją, Anetę, ublerała 
tylko w białą bluzkę | spódnicą. 

No cóż, być mołe mama Anety fak- 
tycznie nie jest za pan brat z najnow- 
szą modą, ale tym razem, to — mówiąc 
„sportowym językiem — utrafiła w dzie- 
siątkę. O spódnicach już pisałam sporo 
(i jeszcze napiszę — w najbliższym nu- 
merze kolejny prosty wykrój), a jeśli 
chodzi o bluzki, to właśnie białe sq 
przebojem niewątpliwym. Może nie je- 
dynym, bo do tych modnych spódnic 
nosi się bardzo wiele bawełnianych try- 
kotowych koszulek, ale na równi z nimi 


Nasz wysłannik bierze udział 


mołna postawić blalą bluzką z materia 
lu, Te bluzki z bialego materlalu (tł 
bawalna = a więc: etamina, batyst, ba 
wełniana torłeto, popelina) «q moła 
w porównaniu z irykotowymi koszulkami 
mniej praktyczne, ala za to o wiele bar 
dziej eleganckie. Śmiało można w takiej 
bluzce (plus kolorowa spódnica) paka* 
1ać się letnią porą w takiej sytuacji 
bardziej „wyjściowaj”, Nie znaczy to, 
oczywiście, łe sq one strojem tylko o 
charakterze wizytowym, powiedziałabym, 
ie są bardzo uniwersalne — od samego 
rana do wieczora można w takiej bluzce 
być | zawsze się będzie OK. 

Te białe bluzki nosi się albo wpusz= 
czone do środka spównicy, albo wy” 


trzona w nakoz rewizji, 
przez prokuratora, czekała tylko na 
telefon, aby przystąpić do pracy w 
domku i sklepie przemytniko. 


Wszystko 


puszczone na wierzch. W tym drugin 
wypadku zowsze sq w talii związane po 
seczklem. Mołe to być wąziutki pase 
czek biały, 1 tego samego materialu co 
| bluzka, mołe być 1 tego samego ma 
terlalu co spódnica, może być Jeszcze 
Inny, ala koniecznie kolorem rharmoni 
rowany £ całością stroju | 1owsze wią 
zany. Przy tych  wypusiczonych 
wierzch 1dorra się, ie są dołem wykoń 
crone na półokrągło, lin. na bokach 
są krótsza, a 1 przodu | £ tyłu dlułsze 
Jeśli góra bluzki jest bardzo sieroka 
(szezególnia wtedy, gdy jest wmorsrcio 
1a w karetek — modne!) to wtedy dól 
«st prosty, bo | tak przy wiązaniu pow 
staje 1 niego coś w rodzaju falbanki 


na 


Falbonak zresztą przy tych bluzkoch 
jast dużo, Dużo jest również wązlutkich 
toszywanych pllsek. Pfski nia pojedyn 
cio „ale co najmniej 2, J obok siebie 
Duło jest dekoltów kwadratowych, trw 
w karo, ale równie dużo jest bluzek pod 
szyją | 1 kolnierrykami. W tym ostatnim 
wypadku taką bluzką nosi się od góry 
rozpiętą na 1 albo I 2 guziczki 

Życią Wam dobrego samopoczucia w 
białej bluzce! 


wystowiony 


W PUŁAPCE 


jest więc zapięte na 


„w likwidacji przemytniczej szajki 


JAK OŚMIORNICA 


Telefon dzwonił długo i natarczy- 
wie. Niezupełnie jeszcze rozbudzo- 
ny, sięgnąłem ręką po słuchawkę, 
zerkając jednocześnie na zegorek. 
Była szósta rano. 

[Po drugiej stronie przewodu zgła- 
szal się oficer WOP: 

— Ubleraj się szybko, za dziesięć 
minut czekam przed hotelem! 


NIEPOZORNY KUPIEC 


W pół godziny później znałem już 
całą sprawę. 

Od pewnego czasu naszą granicę 
przekraczał turysta, którego samc- 
chód znany był po obu stronach — 
polskiej | niemieckiej. Turysta ten 
podróżował przez NRD tylko tran- 
zytem, udając się dalej na Zachód. 
Wyjeżdżał kilka razy do roku na za- 
proszenie rodziny, zamieszka- 
lej za granicą. Zastanawiający był 
jednak fakt, że Jan Brożek, bo tak 
się nazywał, za każdym razem zmie- 
niał przejścia graniczne. Nasunęło 
to podejrzenie, Iż stara się jak naj- 
mniej rzucać w oczy. 


Dyskretna obserwacja turysty nie 
dała żadnych negatywnych wyni- 
ków. Brożek prowadził ustabilizowa- 
ny tryb życia, mieszkał w jednym z 
miast wojewódzkich w domku jedno- 
rodzinnym. W swoim mieście cieszył 
się opinią człowieka solidnego, spo- 
kojnego. Z zawodu był handlow- 
cem i prowadził własny sklep galan- 
teryjny. W sklepie interesu pilnowa- 
ła żona, ponieważ mąż był często 
w rozjazdach. Nikogo to specjalnie 


- nie dziwiło; ona prowadziła sklep, 


on musiał z różnych miast dostar- 
czać towar. Uważano go za solid- 


1% 


nego kupca, który się stara, żeby w 
jego sklepie nie zabrakło. towaru, 
żeby zawiedziony klient nie poszedł 
do konkurencji. Ale... 


FAŁSZERZE „ŚWINEK” 


Pewnego dnia na adres Jana 
Brożka nadeszła paczka od rodziny 
1 zagranicy, Podczas kontroli celnej 
1 paczki cygar wypadł list, w któ- 
rym «ciocia rozwlekle pisała o stanie 
zdrowia całej rodziny i zamieszcza- 
ła spis wysłanych przedmiotów. 


Na pozór zwykła korespondencja 
pomiędzy członkami rodziny, którzy 
wzajemnie informują się o spra- 
wach sobie bliskich... Ale spece już 
na pierwszy rzut oka rozpoznali 
szyfrr którym zazwyczaj posługują 
się przemytnicy. 


Wszystko wyjaśniał adres nadaw- 
cy, owej  „cioci”. Adres ten 
znony był u nas jako zoszyfro- 
wane miejsce zamieszkania jednego 
z szefów wielkiej szajki przemytni- 
czej, która wyspecjalizowała się w 
kontaktach z krajami demokracji lu- 
dowej jako nielegalny „konkurent” 
central handlu zagranicznego. Szaj- 
ka miała również rozległe znajomo- 
ści w wielu krajach zachodnich, 
skąd po najniższych cenach  spro- 
wadzałoa do centrali przemytniczej 
towar. 


Największe zyski szajka osiągała 
ze sprzedaży dolarów i złotych ru- 
bli carskich. Interpol dobrze zna ten 
proceder. „Carskie” ruble co praw- 
da są złote, ale z rosyjskim carem 
mają tyle wspólnego, że znajduje 
się na nich jego podobizna. Zostały 
bowiem... wyprodukowane w latach 
międzywojennych i tuż po drugiej 
wojnie światowej w warsztatach 
złotniczych Zurichu, Antwerpii, 


m 


A 
if 


Rotterdamu, Kapsztadu i _prywat- 
nych mennicach różnych kombina- 
torów. 


Producenci „świnek”, jak na mię- 
dzynarodowej czarnej giełdzie nazy- 
wają się „carskie” złote ruble, pro- 
ceder swój uprawiają półlegalnie; 
nie chwalą się swoją działalnością, 
ale i nie podlegają karze za niq. 
Przepisy prawne wielu państw karzą 
bowiem za podrabianie waluty obie- 
gowej własnego kraju lub obcego. 
Ruble carskie nie sq natomiast wa- 
lutą obiegową, a Rosja carska, ja- 
ko państwo, nie istnieje już od kil- 
kudziesięciu lat. Złotnicy I kombina- 
torzy produkują więc ruble carskie 
rzekomo tylko dla celów zdobni- 
czych, pamiątkowych, mumizmatycz- 
nych. 


Wykorzystując nawyki ludzi, którzy 
mają zwyczaj kapitał gromadzić 
w złocie, fałszerze puścili swój pro- 
dukt w świat. | tak ruble „carskie 
już w latach międzywojennych  zro- 
biły zawrotną karierę, której zenit 
przypada na lata okupacji i pierw- 
sze |ata powojenne. 


Ruble skupowali Polacy, Czesi, 
Węgrzy, Niemcy, Francuzi, bo auten- 
tyczna waluta rosyjskich carów miała 
uzasadnioną renomę. W stopie me- 
talu zawierała największą ilość zło- 
ta ze wszystkich obiegowych monet 
na świecie. Natomiast ruble, wy- 
produkowane w prywatnych menni- 
cach, choć były ze złota, stanowiły, 
niestety, tylko namiastkę autentycz- 
nych. 


Ale interes prosperuje świetnie (bo 
kto dziś odróżni autentycznego rubla 
carskiego od podrobionego?), przy- 
nosząc wielkie zyski producentom, 
przemytnikom | detalicznym handla- 


jeLE 
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rzom, którzy zresztą, święcie wierzą 
w autentyczność swojego towaru. 


KURIER 
Władze celne i graniczne, wielu 
państw prowadzą nieustanną 
walkę z szajką, która Jak 


ośmiornica oplata swoimi mackami 
różne kraje, mając dobrze zorgani- 
zowane punkty przerzutowe. 

Takim punktem przerzutowym był 
również dom Jana Brożka, którego 
udało się skusić perspektywami du- 
żych i łatwych zarobków. Szaj- 
kę tę prześladuje jednak wyraźny 
pech w naszym kraju. Ujęto już ko- 
lejno kilkunastu przemytników, skon- 
fiskowano ich mienie, a ani sami 
powędrowali do więzienia. Ale prze- 
mytnicza ośmiornica nie chce zre- 
zygnować z latwych zarobków. Po 
odcięciu jednej macki, w to samo 
miejsce kieruje innq, aby nie utracić 
rynku. 


Droblazgowa obserwacja Brożka, 
Jego kontaktów z różnymi ludźmi, 
jego domku pozwoliła ustalić, że 
niepozorny kupiec dwa lub trzy ra- 
zy w roku przywozi do kraju zlote 
dolary i „świnki”, które później na 
czarnym rynku sprzedają  „koniki”, 
drobni detaliści, w różnych miastach. 

Udało się również ustalić, że Bro- 
żek nie jeździ nigdy za granicę 
„na pusto”. Za każdym razem wy- 
wozi duże sumy popierowych dola- 
rów | innych obcych walut. Teraz 
właśnie jprzyszedł meldunek, że Bro- 
żek przekroczył już granicę NRD | 
wraca do kraju, chodzi więc o to, 
żeby go przyłapać na  gorqcym 
uczynku. Kuriera trzeba zaskoczyć | 

Specjalna ekipa udała się już do 
rodzinnego miasta Brożka |, zaopa- 


ostatni guzik. Teraz czekamy już tyl- 
ko na głównego aktoro, mającego 
lada chwila przekroczyć polską gra 
nicę. Siedzimy więc I pijemy kolej- 
ną kawę. 


Wreszcie — telefon! Kapitan pod- 
nosi słuchawkę, mówi kilka razy: 
„tak, tak” — | kończy rozmowę. 


— No, chłopcy, to się zbieramy; 
1a pół godziny powinien przekroczyć 
granicę! 


Ładujemy się do gazika. Do przej- 
ścia granicznego jest tylko kilkana- 
ście kilometrów. 


Zdążyliśmy! W budynku siedzi je- 
gomość w średnim wieku, o przy- 
Jemnej aparycji. nienagannie ubra- 
ny. Jest wyrażnie poirytowony. Mó 
wi, że złoży skargę w Warszawie. 
Twierdzi, że jest solidnym kupcem 
i lojalnym obywatelem. Przechodzi- 
my do drugiego pokoju, do oficera 
dyżurnego. 


— No I co? — pyta kapitan 


— A no, nic — wzdycha tamten. 
— Już drugi roz rozbieramy jego gra- 
ta. Śrubka po śrubce! 


Wracamy do przemytnika, który 
znów snuje cierpliwemu protokolan- 
łowi swoją bajeczkę o rodzinie na 
Zachodzie. 


| oto melduje się nasz kierowca, 
który na placu przyglądał się pracy 
techników. Mówi krótko: 


— Chłodnica, obywatelu kapita- 
niel Od razu wydała mi się podej- 
rzana. 


Turysta blednie i przerywa w pół 
zdania. 


Tak, chłodnica samochodu Brożka 
mlała podwójne dno i ścianki. Wy- 
konano ją z wielkim sprytem. Były 
w nlej tysiące złotych „świnek* i 
trzysta złotych dwudziestodolarówek. 


„„Wieczorem nadszedł dalekopis z 
rodzinnego mlasta Brożka. W jego 
domku garaż miał... tajne drzwi do 
ślepego |pokoju. Ekipa rewizyjna zna- 
lazła tam setki dolarów w złocie i 
banknotach, franki szwajcarskie, 
funty szterlingi, marki zachodnionie- 
mieckie i inne waluty. Jeszcze jeden 
nieuczciwy handlarz poszedł sie- 
dzieć. 

SŁAWOMIR ORŁOWSKI 


TELEWIZJA dnie 


arów . Bielsko Biele bę- 
jek meine +ome- 


skie neryrowoć  postocie 


NIEDZIELA 


ge spędzania D 

ptogremów Toleronka w ciągu 

reku szkolnego. 
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UIAN MAE 
VIADOMOŚCI. 


WIADOMOŚCI... 


— W XXX Festiwolu,Chopinow: 
skim w Dusznikach udział wez- 
mą dwaj znakomici pianiści 
amerykańscy Garrick Ohlsson i 
Edward Auer. 


— Grupa „I” wróciła x Festi- 
walu Przebojów Krajów  Nad- 
bałtyckich. 


— Czesław Niemen przedstawi 
swój program w ramach Dni 
Polskich w Hamburgu (1-3 
września), 


— W dniach 24 sierpnia — 2 
września odbędzie tournće po 
Polsce Karel Gott ze 
zespołem. 


— Do Sopotu, ale nie na festi- 
wal, prryjadą rnane grupy wę- 
gierskie i NRD —  Locomotiv 
GT i Puhdys. 


— Wiadomo już, że tegoroci- 
ny Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki w Sopocie rozpocznie 
się 20 sierpnia. Oto jego pro- 
gram: 


20 i 21 sierpnia — Konkurs 

Wytwórni Ph 8 

22 sierpnia zień polski. 

23 sierpnia — Koncert Ga- 

lowy Krajów Socjalistycznych 
i Koncert Laureatów. 


Do sekretariatu XV MFP na- 
płynęło około 70 zgłoszeń wy- 
twórni płytowych, które  zapro- 
ponowały ponad 170 wykonaw- 
ców. Komisja Artystyczna  do- 
puściła do udziału w konkur- 
się 25 sdn | uRod ORC 


py, Ameryki aji. _ Wystąpią 
między M: Karel Gott, 
Frank Schoebel, Urszula Sipiń- 


ska i Anna Jantar. 


sympatycznych bohaterów 


CZWARTEK 
En — TELEFERIE: Kompufe- 


PIĄTEK 


9.00 — Poranek Telewizji Naj- 
miedszych _ 


RADIO 


NIEDZIELA 


11.00-11.20 Pr. 1. Wakocyjny 
Teatr Przygody „Wyspa Donil- 


nike?* — słuch. Anny Kamińskiej 
1 cyklu „Są takie wyspy" 


15.30-16.15 Pr. Il. Wokocyjny 
Tear Przygody „Tajemnicy 
Ogród - cx. II słuch. wg t. 
E. Burnett odapi. Jadwigi ty- 
Nóskiej 


10.53-19.00 Pr. |. DOBRA- 
NOCKA 
PONIEDZIAŁEK 
15.00-14.00 Pr. Il. RADIOFE- 


RIE: — „Dziś na wokocjach'* 


kaoio I reLewiżi DlA DZIEWCZĄT | cntoPców 6% m LPA 0 % 


dla melomanów! — aud, mwty* 
ana - „Polenstem pr 
tmiaf! — ode, | smlalu Krty 
uiota Baranowskiego 


WTOREK 


15.36 Pr HI. Radiowy Tamtr 
dla Duieci | Miodsiety „Mas! 
= słuch. Edmunda Mislunkiska 


14.00-19.00 Pr |. DOBRA- 
NOCKA 


ŚRODA 


15.00-14.00 Pr. Il, RADIOFE- 
RIEi —  Stodle  Sloneciniki 
nwOrej w riełene, graj w złoci- 


LIPCA © RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW 


Ha” - sabawa trgodnie - 
„Sronał dla białej orehidal" 
XVII sariotu słuch, Ale 
lsordra Mirkowskiego „Zwiad, 
Sokole Oby! — „Ca w na- 
tach pluneryt — wd muręcna 
= „łołoneram prze iwiat" - 
ode IM serialu Kriyrrtota Ba 
ransastlega 


CZWARTEK 


19.00-16.00 Pr. II. AADIOFR 
RIE — „Drlł na wotnejach" 
wł bolska na lgryka* - 
„Drieiejsre wetoroj” — mod, II 
satlału tamatytm=go „labawa 
w jutre' — „Powrótył, pawró” 
tył." aud. mur. — „Pałane- 
xuam przez świat" ada, IV te- 
tlelu Krzyritota Baranowskiego 


PIĄTEK 


1.40-10.00 Pr, I. „Zlety mie 
ią = mad, owa mu. w 
«pr. Krystywy Przybylskiaj + <y 
Mu „Wassła lata** 


14.60-14.06 Pr, I. RADIOPR 
MIAL — Osnf ma wakacjneń" 


tem przen kwi” - 
tatu Kreysrtota Baronowńiego 


SOBOTA 
19.00-14.00 Pr Il. RADIOFE- 
NIE) — „Dyłł4 na wakacjach! 


— „Wakacje na dwóch kół 


bach! — „łobawa w |wire* — 
avd. [4 - „Mała  improwita 
wanie — aud. mus. — „Pola 
natem prze iwiat* — ad. VI 
sarłalu  Krystoła Batonow 
thlaga 

ROTOŁOANIA HARCERTKA 


nadaje reń| prząram todzian 
nia gród paniedniałków 04 
gods, 11.00 da 14.00 4 w nie 
dietą s4 1000 da 1400 na 
lataeh Wrótkieh w poźmie 41 m 


Polskie Radlin | Iatewiija 
Polska rastrrecóją tóa maż 
Hwość mia w praqrzmie 


Słowa: 
AGNIESZKA OSIECKA 


„Zaczynajcie beze mnie...” 


1 Wy poważni, wy rozważni, doskonali tak 
Uważni tak, Def tak jak samo słońce w biały dzień 
Powinnabym 
Z wami w drogę Iść 
A mnie nieśpieszno w ten kraj mały 
W taką średnią dal 
Zaczynajcie beze mnie panowie 
Wasz maturalny bal 
II. Tak trudno mi kapelusz czarny włożyć — damą być 
Co mi tam futer sto i sto obroży 
Mój biały dom 
Nie zna pory snu 
Nie trzeba cichych łez i grzecznych grzechów, 
szarych słów 
Zaczynajcie beze mnie panowie 
Polisę PZU 
Ref. Jeszcze zdążę na ten pociąg do Dwa razy Dwa 
Pojadę nim — do dna 
Lecz panowie, to nie dzisiaj, nie ja 
Nie panowie, to nie jutro, nie z wami 
Ten kto mnie zna — wie 
Że serce mam — ho ho — jak parowóz 
Nagli czas 
Dwie ręce mam 
Lepiej pospiesz się, 
Ja duże skrzydła mam 
Nagli czas 
Więc zaczynajcie beze mnie 
Lepiej pospiesz się 


Coro 
Solo 
Cora 
Solo 
Coro 
Solo 
Coro 
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NA GU CZAS LeneJ rowresz sę 


Muryka: 
1ULIUSZ LORANC 


— Czytelnicy „Świata muzyki 
wiedzą już, że odniosłaś sukces 
na Majorce. Może urupelnisz tę 
informację... 

— Fragment oratorium Kata- 
rzyny Gśrtner | Ernesta Brylla — 
ballada „Wołaniem wołam cię” 
wyróżnia się wśród komercyjnych 
piosenek prezentowanych przez 
innych wykonawców oryginalnoś- 
cią. Śplewałam | grałam ją na 
fortepianie.  Dyrygował autor 
aranżacji Jan Ptaszyn Wróblew- 
ski, któremu na dziesięć minut 
przed rozpoczęciem koncertu zgi- 
nęła partytura w.. dość tajem- 
niczych okolicznościach. 


— A propos fortepianu... Dla- 
czego wybrałaś właśnie ten in- 
strument? 

— Skończyłam średnią szkołę 
muzyczną w klasie fortepianu I 
uważam, że piosenkarz, który po- 
trafi sobie _ zaakompaniować 
„zbliża się" niejako do muzyki. 
Fortepian przeżywa zresztą drugą 
młodość i wielu znakomitych 
wykonawców . — choćby Elton 
John — „lansuje się” z fortepia- 
nem. Nie chcę przez to powie- 
dzieć, że uległam modzie, raczej 
zrealizowałam swoje marzenia. 
Jest to w końcu fajna sprawa — 
dziewczyna wychodzi na estradę, 
siada przy fortepianie, gra | śpie- 
wa... 

— Niemal na każdym festiwalu 
1dobywalaś nagrody — najwięcej 
przywiozlaś ich 1 Meksyku. Mam 
chyba prawo napisać, ie jesteś 
piosenkarką „festiwalową”... 


— Ależ skąd. Przecież na wszyst 
kich tych imprezach  śpiewałam 
raczej „niefestiwolowe” piosen 
ki... 

— „i może właśnie dlatego 
wygrywałaś! A jak oceniasz te- 
goroczny Festiwal Polskiej Pio- 
senki w Opolu? 

— Jak najlepiej. Po raz pierw 
szy czułam się w Opolu napraw 
dę dobrze.. Podziwiałam znako 
mitego reżysera Olgę Lipińską 
| świetnych, dowcipnych konfe 
ransjerów. Jeszcze nigdy ta im 
preza nie przebiegała w tak spo 
kojnej atmosterze 

— Już niebawem wystąpisz w 
Sopocie na... 

— „Koncercie Galowym Kra 
jów Socjalistycznych. Potem wy 
jadę do Berlina Zachodniego 
później do Moskwy i Leningra 
du 


Zdjęcie: K. Adomowski 


SZKOŁA ŚPIEWAKÓW 


należał do 
koncerty krajowe | 
Czechosłowacja, NRD, RFN, Bułgaria). Za- 
spół nogral kolejną płytę dla 
grań oraz cykl audycji dla Polskiego Ra- 


interesujących i bogatych w 
zagraniczne (Francja 


Polskich Na_ 


Po roz pierwszy dyrekcja Poznańskiego 
Chóru Chlopięcego ogłosiła rekrutację do 
Chóru i Szkoły Chóralnej (klasa łll i IV) z 
terenu icalej Polski. 


Szkoła Chóralna w Poznaniu jest jedyną 
szkołą tego typu w Polsce, Kształci ona 
chłopców w zakresie ośmioklasowej szkoly 
podstawowej i przygotowuje śpiewaków dla 


Poznańskiego Chóru Chlopięcego Jerzego 
Kurczewskiego. Ukończenie szkoły pozwola 
na kontynuowanie naukl w szkolach wszyst- 
kich typów, a także w szkołach muzycznych. 
Chór dysponuje własnym internatem, sto 
lówką li świetlicą. 


Sezon artystyczny 1974/75 był 29 w hi- 
storii Poznańskiego Chóru Chlopięcego | 


dla. Podczos Poznańskiej Wiosny Muzycznej 
wykonał po raz pierwszy kompozycję Hen 
ryka Góreckiego „Amen”, w Berlinie ła- 
chodnim wykonał takie „Magnilicat” J S 
Bacha. Niebawem młodzi artyści wyjadą 
na koncerty do Hiszpanii, potem do Lip- 
sko, Berlina I Magdeburga. Koncerty te 
rozpoczną cykl imprer zwiąronych x obcho- 
dzonym w lutym 1976 roku 30-leciem ze 
społu. 


Zdjęcie: JAN MISIORNY 


BANK 
MIEJSC 
CIEKAWYCH 


Na Zamku Bolezów 


Było to w Górach Sokolich — 
zachodnim pasmie Sudetów. Przed 
okołu dwu laty... Do dziś dnia 
pamiętam, jakie wrażenie wywar- 
ły na mnie owe ruiny, wyłania- 
jące się z porannej mgły. Mimo 
bólu ramion, gniecionych od kil- 
ku godzin przez pasy plecaka, sta- 
nąłem jak urzeczony — Zamek 
Bolczów w promieniach wscho- 
dzącego słońca wspaniale ryso- 
wał się na tle nieba pokrytego cu- 
mulusami. 


FIGLE KLOWNA 


AŻ" KOKARDKI 


Nasz przyjaciel klown Kokardka 
tak rorochocił slą w czasle urlopu, 
który spędził w ciepłych krajach, ła 
teraz nle mogą soble dać 1 nim 
rady, Oto najnowszy jego liglal 
połączcia tylko kolejna punkty od 1 
do 89, a przekonacie sią sami 


Katdy rnojdzie tu coś dla siebie, Dzisiaj miądry 
innymi ramiesiciom aż dwa radania, matematycz- 
towarowych pociągach | zamkowym tega- 


ją mnie w listach liczni Crytelnicy, czy ra- 


mi kiedył cały kącik gołwięceny artuerkom 
Ę | 1ogodkom x ropolkomi. qwiicie, prrygotuję 
Zamek ten został wzniesiony w wkrótce coś taklego. 


XIV w. przez rycerski ród Boli- 
czów. W 1433 roku zburzyli go 
zbuntowani mieszczanie świdnic- 
cy, zaś na przełomie XV i XVI w 
został odbudowany i powiększony 
o barbakan i obszerny dziedziniec. 


Ciekom również na Wasze „Pomysły do Abrokodabry'*. Powodzena | we- 
1ołej zobowy! ż 
BEN AKIBA, gospodarz Abrokadabry 


KOSMICZNA PARADA 


My starry magowie porusiamy sią w przestrteni 
kosmicznej w zupełnie innych pojordoch nii ta, któ- 
re są dziś używone. Widricie na rysunku poradą ta- 
kich pojazdów. Prrypatrzcie się uwainie | pomiedi- 
cie, które z mołych rysunecików u góry  1awiaroją 
frogmenty dużego rysurku. Tylko patrieie uwalnia. 
część rysunków jest — ocrywiście — (akstrywmo 


TAK BIJE 
ZAMKOWY: ZEGAR 


O godzinie 6.00 xegar na 
wieży zamku, w którym miesz- 
ka mój przyjaciel Ibn Srahid, 
bije sześć razy. Wedlug  mo- 
jego kieszonkowego  chronome- 
tru udało mi się stwierdzić, 
ie czas, jaki minqł od pierw- 
szego uderzenia regara do. szó- 
stego, wynosił 30 sekund. Ile wym pudełku jest poziomy, 
więc czasu trwać będzie bicie 4) brak wstążki na kapełu- 
zegara w południe lub o pół- A eta sag 

f 7 nas! a liczi — to 
NN ESR 1061  (orzy -izybkości. "55 
: km/h), 'a kolejna — 16161 
(przy szybkości 105 km/ha). 


Odpowiedzi 
1 poprzedniej 
soboty 


W czasie wojny trzydziestolet- 
niej został zdobyty przez Szwe- 
dów, a następnie spalony (1645 r.). 


Z wieży nadbramnej rozciąga 
się wspaniały widok na dolinę 
Janówki i Starościeńskie Skały. 
Skałki otaczające zamek są 
doskonałym miejscem dla tre- 
ningu alpinistów. O ich popular- 
ności może świadczyć fakt, iż w. 
ostatnich latach doczekały się 
nawet wizyty gości zza oceanu — 
wspinaczy amerykańskich. 


Gorąco zachęcam wszystkich 
czytelników „Świata Młodych” do 
odwiedzenia tego uroczego zakąt- 
ka naszego kraju. 


Cry masz „sokole oko"f: 
1) brak jajka koło pudeł- 
ka, 2) zagięty pasek od 
plecaka, 3) pasek na le_ 


TOWAROWE POCIAGI 


Laciałem wczoraj moim lalojącym dyworwm rad toram 
kolel. Po dwu sąsiednich torach jechały maprzecjw siebie 
z jednakową szybkością 45 im/h dwa pociągi wwarzwa. Każdy 
mial długość 230 matrów. la sekund upłynęło sd momen, 
gdy minęli sią maszyniici obu pociągów do momenty minię- 


cla sią konduktorów w ostatnich wagonachł 


Tomasz Burzyński 


Elbląg 


Nad Jeziorakiem 


Wszystkim, którzy nie widzieli 
Iławy, polecam by ją jak najszyb- 
ciej zobaczyli. Miasto to położone 


11 odgadniętych wyrazów  8-literowych 
wpisz do lewego diagromu, a wyrazy 6-lite- 
rowe do środkowego. Następnie litery wy- 
razów 6-literowych wykreśl z odpowiednich 
wyrazów B-literowych.  Nieskreślane litery 
wpisz do prawego diagramu i rzędami po- 
ziomymi odcrytaj rożwiązanie. Rozwiqzanie 
wypisz na kartce pocztowej i prześlij w 


ciągu 7 dni od daty tego numeru pod a- 
dresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 42”. Prawidłowe rozwiązania wezmą u” 
dział w losowaniu bonów książkowych. 
ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw 8-litero- 
wych. a następnie 6-literowych) : 

1) płonie na choince — plama na suficie. 


2) miejsce, w którym się coś zapina — tro- 


jest po obu stronach jez. Jeziorak. 
Zabytków jest w nim mało, ale 


| RIETH] 


warto zobaczyć bardzo stary ko- 
ściół, w którym znajdują się inte- 
resujące podziemia. 


Latem można się tu wykąpać 
we wspomnianym już jeziorze, Do 
tego celu służy strzeżona plaża. 
Na końcu miasta znajduje się tar- 


tak. 


W dni chłodniejsze polecam po- 


bliski las. Jest w nim bardzo ład- 
nie. Gdy pada deszcz i jest nud- 


no, można wybrać się do Domu 
Kultury. Poza tym — bardzo du- 


żo sklepów. 


Dorota Polkowska 


skliwość, staranie, opieka. 


3) był nim Mikołaj Kopernik — powieść o- 
porta na wątku miłosnym. 

4) podwalina albo bok trójkąta, od które- 
go mierzy się wysokość — żer. 


5) imię żeńskie (także nazwa dwóch stonów 
USA) — z liściem szerokim rosła nad 
potoklem. 

6) liczba, przez którą dzielimy dzielną — 
srebrzystobiały metal. 

7) miejscowość wypoczynkowa — kowiar- 
niany sprzęt. 

8) króluje w Opolu i Sopocie — pęk zboża 
związany powróslem. 


9) „ustna” nagroda — smaczna masa z 


cukru, miodu i orzechów. 


10)w nim zokannice — specjalista od ob- 
róbki metali. 


11) tutaj wydobywany jest węgiel — lako w 
lesie. 


Dla ułatwienia podojemy pierwsze [litery 
wyrazów B-literowych w kolejności alfabe- 
tycznej: A, D, K, K, K, L.P.P.P, $. Z. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 3% 
Z 68 NUMERU „ŚWIATA MLODYCH" 
Z DNIA 7.06. 1975 R. 


Prawidłowe rorwiqranie: Gabriela Zapol- 
ska. 


Bony książkowe otrzymują: 


Beota Dudek — Pyskowice; Słowomir Jói- 
wiak — Wrocław; Monika Kalimowsko — 
Świdnica; Leszek Krajewski — Wroclaw; 
Urszula Lewondowska — Olsztynek; Janusz 
Mośko — Kędrierryn; Violetta Piesrciek — 
Dąbrowa  Góm.; Krysitoł  Szumilo — 
Gdańsk; Marek Wernicke — Kotowice; Be- 
ata Więckowska — Worszawa. 


Oliwa 


Na ławkach stadionu zapełnionych do ostatniego miejsca 
najwięcej było uczniów szkół średnich i studentów uniwer- 
sytetu San Antonio Abad. Sporo rodzin zawodników, nau- 
crycieli oraz młodych ludzi, którzy niedawno skończywszy 
szkołę, poszfi już do pracy. Nikt nie znał się dobrze na 
sporcie, nigdy nie oglądano tu wielkich zawodów. Widow- 
nia była rozbawiona już od chwili startu. Bordziej przyzwy- 
czajona do ludowych festynów niż lekkoatletyki, natychmiast 
dostrzegła 1 zadowoleniem tę sylwetkę chłopaka ze wsi od- 
bijającą wyglądem od reszty biegaczy. Chichotano z jego 
fryzury, przydlugich spodenek. Radość wywolalo jego usta- 
wienie się do startu w najmniej korzystnym miejscu. Nikt nie 
zauważył, dloczego tak się stało. Wyglądale to na dowcip 
wiejskiego wesołka, który niezbyt rozgarnięty, dostarczy je- 
szcze wiele zabawy. 

Zaczął się bieg i oczekiwania zostały spełnione. Chłopak 
wystartował i biegł u croła stawki trrymając się wciąż na 
1ewnątrz od niej. Wszystkie oczy były utewione w zbyt luż- 
nym trykocie i bosych piętach biegaczo. Jak dlugo wytrzy- 
ma tę zabowę? Skończył okrążenie wśród ogromnej wrza- 
wy. Nareszcie coś się dzialo na nudnych zawodach. 


— Kto go dopuścił do biegu? — dopytywał się radny miej- 
ski, odpowiedzialny za kulturę fizyczną mieszkańców. 


Brygadier straży pożarnej, dawniej mistrz biegów na 
przełaj, powiedzial do kolegi: 

— Drugie okrążenie. Oho, już się skończył! To było wia- 
dome. 

Równocześnie 1 nim tysiące oczu prowadzących Amaru z 
takim zajęciem, jakby nikt więcej nie biegł, dostrziegło to 


samo. Nagłą zmianę. | wszyscy pomyśleli podobnie: na 
więcej nie ma siły, zoraz zejdzie 1 bieżni. Zawodnik wyszedl 
1 wirażu | jego ruchy spowolniały, widziano jak rytm kro- 
ków stoje się jakby leniwy. 


— Pływa — powiedzial strażak. 


Uciszyła się wrzawa, powiało rozczarowaniem, zabawa 
trwała zbyt krótko, Wiele oczu zwróciło się teraz baczniej 
na właściwą czołówkę utworzoną przez pięciu zawodników. 
Sunęli zalędwie kilka metrów z tylu, teraz czekano na ich 
przesunięcie się do przodu. 


Zamiast tego odkryto, że na bieżni dzieje się coż przeciw- 
nego niż oczekiwano. Każdy widzial, że ten wiejski chlopak 
zwolnił, tymczasem przecież to on zyskiwal przewagę nad 
pozostałymi, Rosła wyraźnie i stale, to nie było zludzeniel 
W bląd wprowadziły potrzących jego płynne, miękkie, wy- 
dlużone kroki, Potrzono 1 niedowierzaniem, stadion objęła 
clszo. Kończy kolejne okrążenie z przewagą pięćdziesięciu 
metrów. Za nim biegło trzech, dwaj inni z czołówki odpadli 
jeszcze dalej. Na prostej przeciwległej do glównej trybuny 
zyskał dolsze dziesięć metrów. Gdy wszedl pochylony na wi- 
raż, przypomniano sobie, że wciąż biegnie po trzecim torze, 
więc przewaga jest jaszcze znacrniejszo. 


Granatowy trykot przestał juź być śmieszny, nikt go już nie 
widzial. W myślach patrzących budziło się przekonanie, że 
widzą coś niezwyklego, rzadkiego. Tkwili nieruchomo na 
miejscach, uciszeni, ujęci do głębi obrazem plynności i har- 
monii. Nie było w tych ruchach sily, bieg był jak lot ponad 
ziemią. Przestała być ważna kolejność na mecie, wystarczy- 
lo patrzeć na owe ruchy powtarzające się w płynnym ryt- 


mie, przykuwające, doskonałe, ramieniające postać bieg- 
nącego cilowieka w poruszający się, żywy przedmiot sztuki. 


Obudzil się entuzjazm, już nikt nie mógł usiedzieć, po- 
wstano głowa przy głowie i Amaru okrążoł stodion prowa- 
dzony łalą podnieconych głosów. 


Za jego plecami już tylko dwaj rawodnicy podejmowali 
próbę zbliżenia się do czoła, Stracili dwieście pięćdziesiąt 
metrów i widzieli go dobrze, biegnącego po drugiej stronie 
boiska, w przeciwną niż oni stronę. Zbyt byli zmęczeni, aby 
myśleć o tym, co się stało. Z początku pewni siebie, w po- 
łowie dystansu zrozumieli pomyłkę w o<enie wspóliawod- 
nika. Wysilonym zrywem próbowoli dojść do niego, nic jed- 
nak nie ryskoli. Pod koniec pogodieni już 1 przegraną, po- 
stanowili przynajmniej ograniczyć rormior klęski przedlużo- 
nym flniszem. Rozpoczęli go osiemset metrów przed metą 


Skończy! bieg 1 przewagą pelnego okrążenia i bylby 
biegł dalej ledwo to spostrzegłszy, gdyby nie gromadka xa 
wodników, sędziów i uczniów. Wyrwoli się 1 trybun na boi- 
sko, aby go klepać, obejmować, krrycieć mu do ucha. 


Radny miejski milczał przejąty swoją pomyłką. Uplynęla 
długa chwila, zanim stojący przy nim, emerytowany nau- 
czyciel gimnastyki 1 Kolegium Loreto, zdołał zebrać myśli i 
odezwać się do swego priyjaciala: 


— Stary — spytał — widziałeś wsrystkof — Ujql radnego 
1a lokieć. — Możesz mi wierzyć, trochę znam się na tym, to 
jest taka rzec1, która się nle zdarza, a myśmy ją widzieli. 
Taki biegacz zjawia się raz na stulecie i to się tu stało 
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szczącej luty, Usłyszał dwa slowa, spodziewał się uzeciego 
kiedy zabrzmiał huk strzału. Zerwał się z miejsca i pobiegł 
Biale linie usypane 1 kredy dzielily bieinię na sześć pasów 
Poruszal się po środkowym nie próbując przesuwać ię w 
lewo, miał go som dla siebie i mógł zapomnieć o wspólto- 
warzyszach biegu. Z prawej były trybuny otaczające boisko, 
gęsto zapełnione głowami. Gdzieś wśród ludzi był alkad 
i profesor Zuniga. 


ny. Otrzyma: płótno z wydrukowanym numerem | jak inni 
przywiązał je na siebie tasiemkami. Mężczyzna 1  tubą 
spojrzał na jego nogi. 


zzz 


— Na bosaka! — zauważył. Odwrócił się i poprowadził 


Ą całą grupę na start. — Ustawcie się za tą liniq — pokazał. 
Bieżnia była wysypana czarnym żwirem, Amaru znalazl 

się na pierwszym torze, przy samej krawędzi trawnika, Za 

nim i obok tloczyli się inni pragnąc zająć równie korzystne 


pozycje. 
17. 


Biorąc pierwszy wirai, patrzał kątem oka na zawodni- | 
ków, biegli równo 1 nim, juł rozciągnięci, gęsiego. Wyszedl- | 
szy na prostą ucrul wiatr na twarzy i odetchnął przywianym 
skądś zapachem świeżo ściętej trawy. W mgnieniu oka ra 
pomniał o zajściu na starcie, Wsluchał się w bicie serca i 
oddech. Zajął się nogami, wcruwał się w pracę mięśni; sto- 
pień ich napięcia, sprężystość ścięgien, wyrzut kolana do 
przodu, Panowal nad całym ciałem, było roxluinione, po- 
sluszne, płynql w miękkim rytmie | jął go przyspieszać, Nie | 
wkładał w to sily, wystarczylo zaczekać, aż nogi same 1wię: | 
kszą częstotliwość ruchów, aż krok się wydluży, a pluca i | 
serce wzmocnią pracę, doskonale zgrone 1 resztą ciała. r. 

E 


— O braciszku — uslyszał — tutaj się wepchaleś? — ktoś 
ujął go za łokieć i pociągnął do tyłu. Na jego miejsce przy 
krawędzi bieżni wcisnął się wysoki zawodnik. Amaru w tloku 
nastąpił komuś na nogę, stracił równowagę, odpychany i 
potrącany znalazł się na zewnątrz. 


Zawody już trwały, Widziol wyścig dziewcząt i skaczących 
w dal mężczyzn. Wielu innych zawodników na środku boi- 
ska zajmowało się rozgrzewką. Podszedł do nich i patrzył 
przez chwilę na wykonywane ćwiczenia. Różniły się od jego 
wlasnych, w porównaniu z nimi tamte wydawały się chao- 
tyczne. Już nie zważal na nic, zajął się przygotowaniem do 
biegu. Rozpoczął od oddechów, zdołał ramknąć się w sobie, 
ogarnial go spokój, odgłosy stadionu odpływały i cichły. 
Czasem lowil czyjeś spojrzenie, zdziwiony wyrar twarzy. 
Przyglądano mu się z zaciekawieniem. Nie brał tego do 
siebie, byl już sam ze sobą i nic co na zawnątrz nie moglo 
go poruszyć. Przyspieszal rytm ruchów. 


— Nie plącz się pod nogami — wołali, Widział blyszczące 
twarze zwrócone ku sobie. Pocili się i w zdenerwowaniu 
wyrzucali słowa. R 


— Czekajcie — powiedział któryś — on nam jeszcze poko- Zakończył okrążenie, przed sobą ani obok siebie nie wi- 
żel dział nikogo. Jedynie sędzia, ten 1 tubq, znalaxl się przy 


ję 
|A| 

bieżni. Wymachiwał rękq, zachęcał go do biegu po we- b 4 
| 


— Holo! — zawołał inny. — Wiesz, w którą stronę biegnie- 
"my? Żebyś się nie pomylil... Dajcie mu już spokój — powie- 
dzial ktoś — bo się jeszcze rozpłacze. 


wnętrznym torze, gdzle droga była krótsza. Biegnąc po 
większym promieniu niepotrzebnie jej nakladal. Skinql glo- 
wą na znak, że rozumie | nie zmienił toru. Metry niewiele 
znaczyły, Tu nikt mu nie przeszkadzał, mógl uczynić 1 biegu 
to, czego sam pragnął. 


Sędzia w bialej crapeczce z dlugim daszkiem miał pistolet 
w dłoni. Podniósł go nad glowę. Amoru nie wiedzial, jaka 
jest komenda startu z pistoletem. Nie spuszczał z oczu bly- 


Prze1 tubę wezwano zawodników do biegu na pięć kilo- 
metrów. Zgłosił się przy stoliku, sprawdzono, cry byl wpisa- 


